
Robotnicy Bydgoskiej 
Fabryki Obuwia 
zwycięsko realizują plany

Z zapałem pracują i zwycięsko rea­
lizują swoje plany już od pierwszych. 
dni nowego roku robotnicy Bydgos- * * * * * * * * i * * 1 
klej Fabryki Obuwia. Wzorem dla 
całej załogi są osiągnięcia produk­
cyjne robotników szwalni oraz ze­
społu warsztatu montażowego nr 421, 
którego pracą kieruje doświadczony 
majster — Alfred Tucholski.

Wielu indywidualnych chłopów 
postanawia przedterminowo realizo­
wać plany odstawy żywca. I tak
Wacław Gołębiowski z Trojanowa
pow. Kalisz zobowiązał się wykonać
roczny plan do kwietnia br., a Bro­
nisław Pogorzelec, średniorolny
chłop ze Zborowa pragnie wykonać 
całoroczny plan do końca marca.

W gminach Śmigiel pow. Kościan
i Marchwacz pow. Kalisz szereg gro­
mad przystąpiło do współzawodnic-, 
twa w wykonywaniu rocznych pla­
nów skupu mleka i zwierząt rzeź­
nych.

Nowe warunki kontraktacji, jakie 
przyniosła doniosła Uchwala Rady Mi­
nistrów z dnia 3 stycznia br., zmobili­
zowały wielu chłopów województwa 
koszalińskiego do kontraktowania trzo­
dy chlewnej. Pierwsze dni po Uchwale 
na terenie woj. koszalińskiego przynio­
sły podpisanie kontraktów na 1049 sztuk 

* trzody chlewnej.
1 W dwóch gminach pow. biało- 
gardzkiego, w Połczynie Zdroju i Ty­
chowie, chłopi zakontraktowali w 
jednym tylko dniu 45 tuczników z 
terminem odstawy do punktu skupu 
jeszcze w styczniu.

W ostatnich dniach znacznie 
zwiększyli dostawy mleka do punk­
tów skupu chłopi w pow. wejherow- 
skim. Przodują w dostawach mle- 

| ka mało i średniorolni chłopi.

Robotnicy tego przodującego 
warsztatu realizują swoje dzienne 
zadania w granicach od 105 do 127 
proc. Sukcesy te załoga warsztatu 
Tucholskiego zawdzięcza wzoro­
wej organizacji pracy, troskliwej 
konserwacji maszyn oraz wysokim 
wynikom produkcyjnym robotni­
ków obsługujących poszczególne 
stanowiska robocze.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje osiągnięcie Bolesława Spy­
chały, który w tym roku przeszedł 
na obsługę dwóch maszyn do po­
lerowania i wykańcza każdego dnia 
przeciętnie 200 par obuwia ponad 
swoją normę dzienną. Podobnymi 
wynikami pracy poszczycić się 
mogą: wszywacz pasów Andrzej 
Dudka i frezer Maksymilian Pa- 

, wlicki. Przekraczają oni swoje nor­
my przeciętnie o 60 proc.
Nie pozostają w tyle również za­

łogi innych działów. Np. robotnice 
szwalni pracujące pod kierownic­
twem Heleny Chęcińskiej przekra­
czają swoje dzienne zadania prze­
ciętnie o 10 proc. W dniu 5 bm. 
brygada Chęcińskiej uszyła przeszło 
100 par cholewek ponad plan.

Sztuki polskie 
na scenarłi czeskich

Publiczność czechosłowacka żywo 
interesuje się rozwojem dramaturgii 
polskiej. Wielkim powodzeniem cie­
szyły się wystawione na scenach tea­
trów czechosłowackich sztuki współ­
czesnych pisarzy polskich jak: „Od­
wety" i „Niemcy" L. Kruczkowskie­
go, „Zwykła sprawa" A. Tarna i in. 
W bieżącym sezonie, teatr północno- 
czeski w Libercu wystawił sztukę K. 
Gruszczyńskiego „Pociąg do Marsy­
lii". Tę samą sztukę wystawi wkrót­
ce Teatr Armii Czechosłowackiej w 
Pradze.

Teatr Kameralny w Pradze przy-1 Stalin’ W~~M7Molotow, 
gotowuje obecnie „Eugenię Gran-1 , . - „ .
det“ w dramatyzacji polskiego ■ G. M. Malenkow, Ł. P. Bena, 
autora A. Wernera. Po wojnie K. J. Woroszyłow, N. S. Chru- 
wystawiono również wiele polskich SZcZOWr j inni.
sztuk klasycznych m. in. Aleksan­
dra Fredry „Damy i Huzary", „Pan 
Jowialski" i „Mąż i Żona".

Rząd ZSRR wyraża podzię- 
I kowanie uczestnikom koncertu

Obowiązkowe dostawy żywca i mleka 
wykonują chłopi na poczet planu 1953 r.

Napływają dalsze meldunki o wykonywaniu przez licznych chłopów obowiąz­
kowych dostaw żywca i mleka na poczet planu J953 r. Powiększa się liczba go- 
.„Odarstw które w wyniku przedterminowego wykonania planu dostaw żywca na !Pkwart^’br mop obecnie - zgodnie z Uchwalą Rady Ministrów - swobodnie 
dysponować posiadanymi nadwyżkami trzody chlewnej.

Chłopi pracujący w Wielkopolsce 
przyjęli z dużym zainteresowaniem 
i pełnym zrozumieniem Uchwałę Ra­
dy Ministrów z dnia 3 bm. Nowe 
warunki kontrakcji żywca spowodo­
wały zwiększenie wykonania dzien­
nych planów skupu.

M. in. w gminie Niechanowo pow. 
Gniezno zakontraktowano w jednym 
dniu 30 sztuk bekonów.

W gminie Borek pow- Gostyń rów­
nież w jednym dniu zakontraktowa- 

___  _______ ... ino 38 bekonów i 12 sztuk mięsno- 
się w wielu miastach radzieckich z । słoninowych-

Posiedzenie Komitetu
do Spraw Nagród Stalinowskich

W Moskwie odbyło się posiedzenie 
plenarne Komitetu do Spraw Nagród 
Stalinowskich z dziedziny sztuki i 
literatury. Plenum rozpatrzyło prze­
szło 500 dzieł literatury, muzyki, ki­
nematografii, sztuki teatralnej i pla­
stycznej przedstawionych do odzna­
czenia Nagrodą Stalinowską za rok 
1952. Członkowie komitetu zapoznali

najlepszymi pracami sztuki teatral­
nej i architektury.

Przyznanie Nagrody Stalinowskiej 
jest wielkim wydarzeniem kultural­
nym w życiu Związku Radzieckiego.

Zaszczytnym tytułem laureata Na­
grody Stalinowskiej odznaczono 
ZSRR 2.339 literatów i artystów.

w

Ze sportu

CWKS (Warszawa) — 
Pomorze 11:5

W dniu wczorajszym na lodowisku byd­
goskiej Gwardii wystąpiła po raz pierw­
szy w tym sezonie drużyna hokejowego 
mistrza Polski - CWKS Warszawa. Prze­
ciwnikiem jej był team, złożony z za­
wodników Gwardii Bydgoszcz. Kolejarza , 
Toruń i OWKS Bydgoszcz. W ostatniej • 
chwili drużyna pomorska uległa osłabieniu ( 
wobec nieprzybycia trójki najlepszych । 
zawodników kolejarza Toruń: Osman- I 
skiego, Dybowskiego i Rypyścia, kontu­
zjowanych podczas mistrzostw zizesze- 
niowych Kolejarza. W tej sytuacji wynik 
meczu był z góry przesądzony, chociaż 
dopiero w trzeciej tercji zaznaczyła się 
wyraźna przewaga gości

Spotkanie dostarczyło 8900-tysięcznej 
publiczności sporo emocji KOJ,co'^.3f,,'^V 
nik meczu 11:5 (2:1. 2 2 7:2) dla CWKS. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Jezak 
Palus 3, Janiczko 2. Masełko 2 oraz Cho­
dakowski 1, a dla teamu hokeistów po­
morskich Brzeski J. - 3 oraz Brzeski R. 
1 Kelm po 1. Sędziowali pp. Wigura 1 
Kowalski z Torunia. I
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JOZEF STALIN 
na koncercie pożegnalnym 

artystów polskich w Moskwie 
Wielkie, historyczne wydarzenie dla kultury polskiej

Cały naród dzieląc radość naszych artystów 

wdzięczny jest bratnim narodom ZSRR
za gorące uczucia przyjaźni

MOSKWA. DNIA 12 STYCZNIA W TEATRZE WIELKIM ZWIĄZ­
KU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH ODBYŁ SIĘ 
WIELKI KONCERT WYBITNYCH ARTYSTÓW POLSKIEJ RZECZY­
POSPOLITEJ LUDOWEJ. W KONCERCIE WZIĘLI UDZIAŁ SOLIŚCI, 
ORKIESTRA, CHÓR I BALET PAŃSTWOWEJ OPERY POZNAŃSKIEJ 
IM. STANISŁAWA MONIUSZKI ORAZ PAŃSTWOWY ZESPÓŁ PIEŚ­
NI I TAŃCA „MAZOWSZE".
Koncert przyjęty został z wielkim 

aplauzem. Widzowie powitali gorąco 
artystów polskich, nagradzając ich 
występy hucznymi oklaskami.

Szczególny sukces odnieśli na kon­
cercie śpiewacy Domieniecki i Klo­
nowski, śpiewaczki Foltynówna i Ka­
wecka, pianistka Czerny-Stefańska i 
skrzypaczka Wiłkomirska. Wysoką 
klasę artystyczną wykazała orkiestra 
Państwowej Opery Poznańskiej pod 
batutą głównego dyrygenta Bierdia­
jewa. Z zasłużonym powodzeniem 
spotkał się występ Państwowego Ze­
społu Pieśni i Tańca „Mazowsze".

Na koncercie obecni byli 
członkowie Rządu ZSRR —

Cena 20 gr

Środa, 14 stycznia Nr 12 (2513)

i postanowił przyznać im nagro­
dę pieniężną w sumie 200 tysię­
cy rubli.

♦
Z niezwykłym wzruszeniem 

i nieopisaną radością powitali 
artyści polscy, bawiący na 
występach w Moskwie, Wo­
dza postępowej ludzkości Jó­
zefa Stalina, który w towa­
rzystwie swych najbliższych 
współpracowników dnia 12 
bm. był obecny na przedsta­
wieniu polskich zespołów ar­
tystycznych i solistów w Te­
atrze Wielkim Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Było to niezapom­
niane przeżycie. Sala roz­
brzmiewała długo niemilkną­
cymi owacjami na cześć Wiel­
kiego Stalina.

Publiczność zapełniająca 
widownię, witała niezwykle 
serdecznie gości polskich, ma­
nifestując swe uznanie dla 
dorobku artystycznego Polski 
Ludowej.
Radość naszych artystów, bawią­

cych w Moskwie, dzieli cały naród 
polski, który z głębi serca wdzięcz­
ny jest bratniemu 
kiemu za gorące 
i za uznanie dla 
kulturalnych.

Fakt, że rząd .. j——

podziękowanie artystom polskim i 
przyznał im nagrodę — jest dla 
wszystkich naszych artystów powo­
dem dumy i zachętą do dalszej twór­
czej pracy.

narodowi radziec- 
uczucia przyjaźni 
naszych osiągnięć

radziecki wyraził

Uregulowana sytuacja rynkowa 
zachętą do powiększania zarobków 
przez przekraczanie zadań produkcyjnych

W pierwszej dekadzie stycznia szereg przodujących zakładów przemysło­
wych przekroczyło swe planowe zadania produkcyjne. Są to te zakłady, w 
których załogi od pierwszych dni rok u przystąpiły z pełnym zapałem do pra­
cy, wykorzystując w należyty sposób urządzenia produkcyjne, oszczędnie go­
spodarując surowcem i rozwijając ws półzawodnictwo. poważnym bodźcem do 
wzrostu wydajności jest uchwala Rządu z dnia 3 stycznia br. Robotnicy wo­
bec uregulowanej sytuacji rynkowej tym bardziej starają się podnieść swe za­
robki przechodząc na akordowy system prac i stosując coraz szerzej wyso- 
kowydajne metody pracy — z korzyścią zarówno dla siebie jak i dla całego 
narodu. ----------------

200 tys. kolejarzy 
strajkuje we Włoszech 
Ruch kolejowy zamarł 
na wszystkich liniach

W związku z ogólnokrajowym, 24- 
godzinnym strajkiem kolejarzy we 
Włoszech, od północy 13 bm. wstrzy­
many został w całym kraju ruch ko­
lejowy. W strajku bierze udział oko­
ło 200 tysięcy pracowników kolei 
państwowych, domagających się po­
prawy warunków pracy.

Oświadczenie
wicemin.kultury i sztuki

MOSKWA (PAP). Po koncercie 
pożegnalnym artystów polskich w 
Teatrze Wielkim w Moskwie, wice­
minister kultury i sztuki Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Jan Wil­
czek złożył korespondentowi czaso­
pisma „Litieraturnaja Gazieta" na­
stępujące oświadczenie:

„Jesteśmy głęboko wzruszeni 
wielkim zaszczytem jaki spotkał 
kulturę i sztukę Polski w związku 
z obecnością Wodza całej postę­
powej ludzkości Józefa Stalina, i 
jego najbliższych współpracowni­
ków na naszym koncercie . po­
żegnalnym. Jest to wielkie histo­
ryczne wydarzenie dla kultury pol­
skiej! Wszystkie nasze siły po­
święcimy pracy nad dalszym roz­
kwitem naszej sztuki i służbie .na­
rodowi, budującemu nową Socjali­
styczną Polskę".

Pozdrowienia 
dla dzieci koreańskich

Dnia 11 stycznia br. do dzieci ko 
reańskich przebywających w Pań­
stwowym Domu Dziecka w Golot- 
czyźnie przybyli przedstawiciele Pol 
skiego Radia oraz Polskiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju, aby prze­
kazać im pozdrowienia, nagrane na 
płyty, od delegacji koreańskiej bio- 

rącej udział w Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju w Wiedniu.
Na zdjęciu: Prezes Polskiego Ko 

mitetu Radiofonizacji Kraju, Ro­
muald Gadomski ;wręcza dzieciom 
nagrane na Kongresie płyty z po­

zdrowieniami od delegatów koreań 
skich. (Foto — CAF)

Bezprawny wyrok 
na bojowniczkę o pokój

BERLIN. Jak podaje agencja ADN, 
sąd krajowy w Brunświku skazał 23- 
letnią patriotkę niemiecką Lotte 
MCannel na 10 miesięcy więzienia. 
Lotte Mannel, członek sekretariatu 
KPD w Salzgitter, skazana została 
za udział w demonstracji kobiet 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec i 
za wielokrotne protesty przeciwko 
zamierzonej przez rząd Adenauera 
rekrutacji młodzieży do agresywnej 
armii zachodnio-niemieckiej.

Pragniemy pokoju w Korei
i na całym świecie
- stwierdzają jeńcy amerykańscy

Agencja Nowych Chin donosi, że 
grupa amerykańskich jeńców wojen­
nych wystosowała z Korei Północnej 
list otwarty do generała Eisenhowe­
ra, który w dniu 20 bm. rozpoczyna 
urzędowanie jako nowy prezydent 
USA. W liście tym jeńcy wzywają 
do jak najrychlejszego zakończenia 
wojny koreańskiej i poddają krytyce 
dotychczasową politykę zagraniczną 
Stanów Zjednoczonych.

Pragniemy — stwierdzają jeńcy ame­
rykańscy — pokoju w Korei i na całym 
świecie. Jesteśmy przekonani, że prag­
nie tego również naród amerykański. 
Odnosimy wrażenie, że gdyby miała 
trwać dotychczasowa amerykańska po­
lityka zagraniczna, doprowadziłaby ona 
jedynie do chaosu. Wątpliwości, jakie 
pod tym względem odczuwamy, panują 
z pewnością w umysłach całego narodu 
amerykańskiego. Nie możemy zrozu­
mieć cobyśmy zyskali na kontynuowa­
niu wojny w Korei.

W ciągu przeszło dwóch lat tej wojny 
nie stało się nic, co mogłoby zwiększyć 
autorytet naszego narodu. Chcielibyśmy 
żywić nadzieję, że osiągnięty zostanie 
wkrótce sprawiedliwy pokój w Korei 
i że nasze pokolenie oraz pokolenia na­
stępne nie będą już przeżywały wojen.

przez zwiększenie produkcji pragną 
wyrazić swe zaufanie dla władzy lu­
dowej 1 równocześnie polepszyć swój 
byt.

♦
Gdańskie Zakłady Sprzętu Okrę­

towego przekroczyły swój plan pro­
dukcyjny za I dekadę bm., uzysku­
jąc 34 proc, planu miesięcznego. Do 
wykonania zadań za I dekadę stycz-Z Łodzi i woj. łódzkiego nadcho- wykonania zadań za I dekadę stycz- 

dzą dalsze wiadomości o przodują-1 nia przyczyniło się w tym zakładzie 
cych załogach, które po uchwale Ra- stałe rozwijanie współzawodnictwa 
dy Ministrów z 3 stycznia br. wzmo­
gły wysiłki nad dalszym podniesie­
niem wydajności pracy.

I tak np. w przemyśle wełnianym 
załoga ZPW im. Ossowskiego wy- i 
konała swe zadania za I dekadę bm.I 
w 139,6 proc., załoga Tomaszowskich' 
Zakł. Przem. Wełn., która jeszcze w 
grudniu ub. r. walczyła z poważnymi 
trudnościami, w wyniku poważnej 
mobilizacji dokonanej w okresie za­
poznawania się z uchwałą Rządu, 
przekroczyła swe planowane na I de­
kadę zadania w przędzalni o 14,1%, 
w tkalni zaś o 5,8 proc.

W wielu zakładach robotnicy przy­
stępują do zobowiązaniowego współza­
wodnictwa pracy, podkreślając, i-

pracy. Również w 100 proc, wykona­
ły swój plan produkcyjny za I de­
kadę stycznia br. Starogardzkie Za­
kłady Farmaceutyczne.

Ha terenie budowy
kanału Dunaj - Morze Czarne

Dziesiątki tysięcy budowniczych 
Kanału Dunaj — Morze Czarne wal­
czą z entuzjazmem o przedtermino­
we oddanie tego wielkiego obiektu 
do użytku.

W r. 1952 wydobyto miliony m* 
! ziemi. Całkowicie zakończono pracą 
na przestrzeni pierwszych kilkuna* 

iż stu kilometrów.
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Wykrycie terrorystycznej grupy lekarzy w ZSRR
Komunikat /łgencji TASS

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
Przed pewnym czasem organy bezpieczeństwa państwowego wykry­

ły terrorystyczną grupę lekarzy, którzy stawiali sobie za cel skróce­
nie życia aktywnych działaczy Związku Radzieckiego przez stosowa­
nie szkodliwych metod leczenia.

Masowe aresztowania
w stolicy Pakistanu

Jak donosi z Karaczi agencja 
TASS, po niedawnych demonstra-: 
cjach studenckich i starciach między| 
policją a ludnością w stolicy Paki- : 
stanu rozpoczęła się szeroka fala' 
aresztowań. W mieście zakazany zo­
stał ruch uliczny od godz. 5 po po­
łudniu do godz. 7 rano. Ulice patro­
lowane są przez oddziały policji i 
wojska.

Na zwołanej konferencji prasowej 
główny komisarz Karaczi Nakwi za­
komunikował, że do wieczora 11 
stycznia aresztowano 1.065 osób.

Dzienniki „Pakistan Times" i 
,Jmroz“ piszą, że w ciągu trzech 
dni — 7, 8 i 9 stycznia — w Kara­
czi zabitych zostało 27 osób, a 432 
osoby odniosły rany.

Amerykańsko-hiszpański
układ wojskowy

Waszyngtoński korespondent dziennika 
„Observer*', omawiając toczące się obec­
nie rokowania w sprawie amerykańsko- 
hiszpańskiego układu wojskowego prze­
widującego m. in. budowę amerykań­
skich baz wojennych na obszarze Hi­
szpanii, pisze:

— Chociaż dokładna treść układu bę­
dzie znana dopiero po jego opublikowa­
niu, wiadomo jednak już obecnie, że 
wielkie amerykańskie bazy wojenne bę­
dą zbudowane koło Madrytu. Sewilli i w 
rejonie Leonu. Amerykańskie siły zbroj­
ne będą także miały prawo używania 
wszystkich hiszpańskich lotnisk i por­
tów wojennych w Kadyksie, w Cartage- 
nie, na wyspach Balearskich i Kanaryj­
skich.

Potwierdza się także fakt, że pewne 
eskadry bombowców amerykańskich bę­
dą stacjonowały na obszarze Hiszpanii.

Oprócz pomocy finansowej generał 
Franco domaga się zaopatrzenia armii 
hiszpańskiej w nowoczesny sprzęt.

Nie jest wykluczone — pisze dalej 
korespondent ,,Observera“ — że osiąg­
nięto porozumienie, na mocy którego 
oficerowie hiszpańscy będą sprawowali 
tylko władzę nominalną w tych bazach, 
podczas gdy władza rzeczywista będzie 
należała do komendantów amerykań­
skich. Hiszpania zgodziła się także na 
to, by żołnierze i oficerowie amerykań­
scy przebywający na obszarze Hiszpa­
nii mieli prawd „eksterytorialności" tj., 
by byli sądzeni w razie jakichś prze­
stępstw nie przez hiszpańskie sądy kar­
ne, lecz przez amerykańskie sądownic­
two wojskowe.

Stan pogody
Na ogól pochmurno, miejscami drobny 

opad. Zamglenia lub mgły. Nocą tempe­
ratura od minus 5 st. do minus 12 st. 
lub nawet poniżej. Dniem temperatura 
od zera w Świnoujściu do około minus 
t st. w głębi kraju.

Wśród uczestników tej terrory­
stycznej grupy znajdowali się: profe­
sor M. S. Wowsi, internista; prof. W. 
N. Winogradów, internista; prof. M. 
B. Kogan, internista; prof. B. B. Ko­
gan, internista; prof. P. I. Jegorow, 
internista; prof. A. I. Feldman, oto­
laryngolog; prof. J. G. Etinger, in­
ternista; prof. A. M. Grinsztajn, neu- 
ropatolog; G. I. Majorow, internista.

Na podstawie danych dokumentar- 
nych, dochodzeń, opinii rzeczoznaw­
ców lekarskich i zeznań aresztowa­
nych ustalono, że zbrodniarze, którzy 
byli skrytymi wrogami narodu, le­
czyli chorych w sposób szkodliwy i 
podważali ich zdrowie.

W wyniku śledztwa ustalono, że 
uczestnicy terrorystycznej grupy, wy­
korzystując swe stanowisko lekarza 
i nadużywając zaufania chorych, z 

i premedytacją i w sposób zbrodni- 
• czy podważali zdrowie tych ostat­
nich, świadomie ignorowali dane 
obiektywnego badania chorych, sta­
wiali niewłaściwe diagnozy, nie od­
powiadające rzeczywistemu charak­
terowi schorzenia, a następnie nie­
właściwym leczeniem uśmiercali ich.

Zbrodniarze przyznali się do tego, 
że wykorzystując chorobę A. A. Żda- 
nowa niewłaściwie diagnostykowali 
jego schorzenie, ukrywając istnieją­
cy u niego infarkt wsierdzia, nazna­
czyli reżim przeciwwskazany temu 
ciężkiemu schorzeniu i tym samym 
uśmiercili A. A. Żdanowa. W wyniku 
śledztwa ustalono, że zbrodniarze 
skrócili również życie A. S. Szczer- 
bakowa, niewłaściwie zastosowali 
przy jego leczeniu silnie działające 
środki lekarskie, ustanowili zgubny 
dla niego reżim i doprowadzili go w 
ten sposób do śmierci.

Lekarze-zbrodniarze usiłowali prze­
de wszystkim podważyć zdrowie ra­
dzieckich kierowniczych kadr woj­
skowych, zlikwidować je i osłabić 
obronę kraju. Usiłowali oni zlikwi­
dować marszałka A. M. Wasilew­
skiego, marszałka L. A. Goworowa, 
marszałka I. S. Koniewa, gen. armii 
S. M. Sztemenkę, admirała G. I. Lew- I 
czenkę i innych, jednakże aresztowa- | 
nie pokrzyżowało ich zbrodnicze pla­
ny i zbrodniarzom nie udało się osią­
gnąć swego celu.

Ustalono, że wszyscy ci lekarze- 
mordercy, którzy stali się wyrzutka­
mi rodu ludzkiego, podeptali święty 
sztandar nauki i splugawili honor 
uczonych, — byli najemnymi agen-; 
tam^ obcego wywiadu. Większość u- 1 
czestników terrorystycznej grupy, 
(M. S. Wowsi, B. B. Kogan, A. I. i 
Feldman, A. M. Grinsztajn, J. G. | 
Etinger i inni) była związana z mię­

dzynarodową żydowską organizacją 
burżuazyjno-nacjonalistyczną „Jo­
int", utworzoną przez wywiad ame­
rykański rzekomo w celu udzielania 
pomocy materialnej Żydom w innych 
krajach. W rzeczywistości jednak or­
ganizacja ta uprawia pod kierownic­
twem wywiadu amerykańskiego za­
krojoną na szeroką skalę dywersyjną 
działalność szpiegowską, terrory­
styczną i inną w szeregu krajów, w 
tym również w Związku Radzieckim. 
Aresztowany Wowsi oświadczył w 
toku śledztwa, że dyrektywę „w 
sprawie likwidacji kierowniczych 
kadr ZSRR" otrzymał ze Stanów 
Zjednoczonych od organizacji „Jo­
int" za pośrednictwem lekarza w 
Moskwie Szimelowicza i znanego ży­
dowskiego nacjonalisty burżuazyjne- 
go Michoelsa.

Inni uczestnicy terrorystycznej 
grupy (W. N. Winogradów, M. B. 
Kogan, P. I. Jegorow) okazali się 
starymi agentami wywiadu angiel­
skiego.

Śledztwo zostanie zakończone w 
najbliższym czasie.

Truman obarcza Mac Arthura 
odpowiedzialnością 
za masowe dezercje 
żołnierzy amerykańskich

NOWY JORK. Ujawnienie faktu maso­
wej dezercji z armii USA od czasu roz­
pętania agresywnej wojny w Korei wy­
wołało zamieszanie w kołach rządowych 
Waszyngtonu.

Dzienniki podkreślają, że oficjalna 
liczba 50 tysięcy dezerterów nie odzwier­
ciedla bynajmniej istotnego stanu rzeczy, 

I ponieważ dane oficjalne nie obejmują 
tych, którzy stawiają się wprawdzie na i 
punkty zborne, skąd wyruszyć mają | 
trasporty na front koreański, ale czynią . 
to z opóźnieniem — już po wyjeździe ' 
danego transportu. Unikają oni przez to 

i tymczasowo wysłania na front w na­
dziei, że później będą mogli znowu unik­
nąć w jakiś sposób tej perspektywy. W 
takiej formie dezercja obejmuje jeszcze 
wiele dziesiątków tysięcy ludzi.

Nie uwzględniono także żołnierzy, któ­
rzy udają się na urlop, a potem nie wra­
cają do swych jednostek.

Znamienne jest, że vredhig danych 
prasy pochodzących ze źródeł oficjal­
nych, również na terytorium Korei, w 
warunkach frontowych, liczba dezerte­
rów, wynosi 13.500, mimo iż tam dezer­
cja jest szczególnie trudna wobec ści­
słego systemu dozoru.
W związku z tym prasa amerykańska 

przypomina niskie morale żołnierzy USA
। na froncie koreańskim.

Prezydent Truman zmuszony był za­
brać głos w tej sprawie. Potwierdził 
on fakty, o których wspomina prasa, 
a równocześnie obarczył całą odpowie­
dzialnością za masową dezercję z sił i 
zbrojnych USA byłego naczelnego do- ; 
wódcę wojsk amerykańskich na Dale­
kim Wschodzie Mac Arthura. Ten ostat­
ni nie omieszkał udzielić odpowiedzi na 
zarzuty Trumana i ze swej strony 
oznajmił, że przyczyną tych zjawisk i ( 
negatywnego stanowiska tak wielu żoł­
nierzy wobec wojny koreańskiej jest 
bankructwo polityki Trumana na Da- I 
lekim Wschodzie.

Zwiększenie zarobków
przez zmianę skali podatku od wynagrodzeń

Jedno z postanowień doniosłej uchwały Rady Ministrów z dnia 3 
stycznia brzmi:

„Z dniem 4 stycznia 1953 r. zmienia się skalę podatku od wynagro­
dzeń w ten sposób, aby po uwzględnieniu podwyżki plac zasadniczych 
i obniżki skali podatkowej, podwyżka ogólnych zarobków netto wynio­
sła od 40% dla najmniej zarabiających — do 15% dla najwyższych 
grup zarobkowych".
Jak należy zrozumieć to postano­

wienie i do czego ono zmierza? Wie­
my, że Uchwała podniosła wynagro­
dzenia pracowników o określony 
procent, wyższy przy wynagrodze­
niach niższych i niższy przy wyna­
grodzeniach wyższych, w ten spo­
sób, że podwyżka zarobków brutto, I 
bez potrącenia podatku, waha się I 
od 40 do 12 proc.

Wiemy również, że podatek od wy 
nagrodzeń jest podatkiem progre­
sywnym, to znaczy że im wyższy 
jest zarobek, tym -większy jest pro­
cent podatku, który się od zarob­
ków potrąca. Gdyby więc utrzyma­
no skalę podatku od wynagrodzeń 
bez zmian, to mimo znacznej pod­
wyżki zarobków po uwzględnieniu 
znacznie zwiększonego podatku róż­
nica między tym, co pracownik da­
wniej otrzymywał na rękę, a tym co 
by obecnie po podwyżce otrzymał 
na rękę, byłaby znacznie mniejsza 
od obliczonej podwyżki. Tym sa­
mym cel, o który Rządowi chodzi,— 
uwzględnienie w podwyższonych pła 
each w granicach możliwości zmie­
nionej sytuacji na rynku — nie był­
by osiągnięty. Przez dokonaną wy­
mianę w skali podatku od wyna­
grodzeń osiągnięto to, że pracownik 
otrzymuje z małymi odchyleniami 
w dół a większymi w górę całą pod­
wyżkę, jaka wynika z obliczenia. 
Kilka typowych przykładów, które 
podajemy poniżej, całą tę sprawę 
dokładnie wyjaśni.

PRZYKŁAD PIERWSZY. Wyna­
grodzenie miesięczne pracownika 
wynosi 462 zł. Dla wynagrodzeń tej 
wysokości przewidziana jest pod­
wyżka płacy o 27,7 proc., podwyżka 
więc wynosi 128,25 zł. Przed pod­
wyżką pracownikowi potrącano po­
datek w wysokości 0,9 proc., otrzy­
mywał więc na rękę 458,83 zł. Obec­
nie po podwyżce jego płaca wynosić 
będzie 463 zł plus 128,25 zł czyli 
razem 591,25 zł. Według dotychcza­
sowej skali podatkowej płaciłby z 
takiego wynagrodzenia 2,8 proc., 
według nowej skali płaci 2,2 proc. 
Podatek z wynagrodzenia 591,25 zł 
wynosi więc obecnie 13 zł i pracow­
nik otrzymuje na rękę 578,25 zł. coI 
w stosunku do dawniej otrzymanych 
458,83 zł stanowi różnicę 119,42 zł. i 
Widzimy więc tu na tym przykła­
dzie, że podwyżka, którą obliczono, 
wynosiła 128,25 zł, a suma o którą 
powiększył się dochód netto pracow 
nika, wynosi 119.42 zł czyli jest tyl- I 
ko o niespełna 9 zł mniejsza niż | 
obliczona podwvżka.

PRZYKŁAD DRUGI. Pracownik1

otrzymywał dawniej wynagrodzenie 
w sumie 924 zł miesięcznie, podatek 
wynosił 7,6% czyli 70,22 zł, czyli pra 
cownik otrzymywał na rękę 853,78 
zł. Dla wynagrodzeń tej wysokości 
przewidziana jest w Uchwale pod­
wyżka o 21,3 proc, co w przeliczeniu 
daje 196,81 zł. W ten sposób obecne 
wynagrodzenie pracownika wynosi 
1120,81 zł. Z takiego wynagrodzenia 
potrącano dawniej podatek 10,4%, 
obecnie zaś tylko 5,3 proc. Podatek 
ten z dochodu 1120,81 zł wynosi o- 
becnie 59,40 zł i w ten sposób pra­
cownik otrzymuje na rękę po pod­
wyżce 1061,41 zł. Skoro dawniej o- 
trzymywał 853,78 zł a obecnie 1061,41 
zł, to podwyżka, którą otrzymuje na 
rękę wynosi 207,63 zł, wtedy kiedy 
obliczona podwyżka wynosiła 196,81 
zł. W tym więc wypadku pracownik 
otrzymuje nie tylko całą obliczoną 
podwyżkę ale nieco ponad nią.

PRZYKŁAD TRZECI. Pracownik 
miał dawniej wynagrodzenie 1540 
zł miesięcznie, z którego potrącano 
mu podatek w wysokości 14,2%, co 
stanowiło 218,68 zł. W ten sposób 
otrzymywał na rękę dawniej 1321,32 

| zł. Dla wynagrodzeń w tej wysokości 
przewidziana jest podwyżka 12 pro­
centowa, która w tym wypadku wy­
nosi 184,80 zł, nowe więc wynagro­
dzenie wynosi 1724,80 zł. Z takiego 
wynagrodzenia pracownikowi daw­
niej potrącano podatek w wysokości 
16,1 proc., według nowej skali po­
datkowej tylko 9 proc. W ten spo­
sób przy wynagrodzeniu 1724,80 zł 
podatek wynosi 155,23 zł i pracow­
nik otrzymuje na rękę 1569,57 zł, 
wtedy kiedy dawniej otrzymywał 
1321,32 zł. Różnica ■wynosi więc 248, 
25 zł, o które dochód pracownika 
efektywnie się zwiększył podczas 
gdy z obliczenia podwyżki wynikała 
kwota 184,80 zł. W tym wypadku — 
jakkolwiek podwyżka wynosiła tyl­
ko 12 proc. — pracownik uzyskał 
ponadto jeszcze z górą 60 zł.

Te trzy przykłady, dotyczące wy­
nagrodzeń niskich, średnich i wyso­
kich, potwierdzają w całej pełni, że 
dokonana w myśl uchwały Rady Mi­
nistrów zmiana skali podatku od wy­
nagrodzeń została w ten sposób prze 
prowadzona, iż podatek tu nie tylko 
nie pochłania części podwyżki, ale 
w całym szeregu wypadków pod­
wyżkę tę jeszcze zwiększa. Że tym 
samym cel, o który przy podniesie­
niu wynagrodzeń w Uchwale Rady Mi 
nistrów chodziło, — aby przewidzia­
ne podwyżki były w całym tego sło­
wa znaczeniu efektywne, — w peł­
ni został osiągnięty.

jTfeziennik „Prawda" zamieścił arty- 
kuł redakcyjny pt. „Nikczemni 

szpiedzy i mordercy pod maską pro- 
fesorów-lekarzy".

Podajemy fragmenty tego artyku­
łu:

— Ogłoszony został dzisiaj komu­
nikat Agencji TASS o aresztowaniu 
grupy lekarzy-szkodników. Ta gru­
pa terrorystyczna, wykryta przed 
pewnym czasem przez organy bezpie­
czeństwa państwowego, stawiała so­
bie za cel skrócenie życia aktywnych 
działaczy Związku Radzieckiego 
przez stosowanie szkodliwych metod ' 
leczenia.

W wyniku śledztwa ustalono, że u- 
czestnicy terrorystycznej grupy, wy­
korzystując swe stanowisko lekarza 
i nadużywając zaufania chorych, z 
premedytacją i w sposób zbrodniczy' 
podważali ich zdrowie, stawiali nie­
właściwe diagnozy, a następnie u- 
śmiercali chorych niewłaściwym le­
czeniem. Osłaniając się wysokim i 
szlachetnym mianem lekarza — . 
człowieka nauki, ci zwyrodnialcy i 
mordercy podeptali święty sztandar' 
nauki. Wkroczywszy na drogę po-1 
twornych zbrodni splugawili oni ho- i 
nor uczonych.

Ofiarami tej bandy bestii w po­
staci ludzkiej padli towarzysze A. A. 
Żdanow i A. S. Szczerbakow.

Zbrodniarze usiłowali przede 
wszystkim podważyć zdrowie ra­
dzieckich kierowniczych kadr woj­
skowych, zlikwidować je i przez to 
osłabić obronę kraju.

Aresztowanie zbrodniarzy pokrzy­
żowało ich zbrodnicze plany i prze­
szkodziło im w osiągnięciu ich po­
twornego celu.

Komuż służyli ci zwyrodnialcy? 
Kto kierował zbrodniczą działalnoś­
cią terrorystyczną i dywersyjną tych ' 
nikczemnych zdrajców ojczyzny? Ja­
ki cel chcieli oni osiągnąć w wyni- 1 
ku mordów dokonywanych na oso­
bach aktywnych działaczy państwa 
radzieckiego?

Ustalono, że wszyscy uczestnicy i 
terrorystycznej grupy lekarzy stali । 
na usługach wywiadów zagranicz-' 
nych, zaprzedali się im duszą i cia-

Nikczeani szpiedzy i mordercy
pod maską profesorów-lekarzy

Ąriykuł redakcyjny dziennika „Prawda“
łem, byli ich najemnymi, płatnymi 
agentami.

Większość uczestników grupy terro­
rystycznej — Wowsi, B. Kogan, Feld­
man, Grinsztajn, Etinger i inni — zo­
stała przekupiona przez wywiad ame­
rykański. Zwerbowała ich filia wywia 
du amerykańskiego — międzynaro­
dowa żydowska organizacja burżua- 
zyjno-nacjonalistyczna „Joint". Od­
słonięte zostało w całej pełni pluga­
we oblicze tej szpiegowskiej organi­
zacji syjonistycznej, która ukrywa­
ła swą nikczemną działalność pod 
maską dobroczynności.

Opierając się na grupie zdeprawo­
wanych żydowskich nacjonalistów 
burżuazyjnych, zawodowi szpiegowie 
i terroryści z „Jointu", w myśl in­
strukcji i pod kierownictwem wy­
wiadu amerykańskiego, rozwinęli 
swą działalność dywersyjną również 
na terytorium Związku Radzieckiego. 
Jak zeznał w toku śledztwa areszto­
wany Wowsi, otrzymał on z USA dy­
rektywę „w sprawie likwidacji kie­
rowniczych kadr ZSRR". Dyrektywę 
tę przekazali mu w imieniu organi- 
zac j i szpiegowsko-terrorysty cznej
„Joint" lekarz Szimelowicz i znany 
żydowski nacjonalista burżuazyjny 
Michoels. Zdemaskowanie bandy 
lekarzy-trucicieli jest ciosem dla 
międzynarodowej żydowskiej organi­
zacji syjonistycznej. Wszyscy mogą I ciężone. Mamy jeszcze niemało ga- 
obecnie zobaczyć, jacy to „dobro­
czyńcy" i „przyjaciele pokoju" ukry­
wają się pod szyldem „Jointu".

Inni uczestnicy grupy terrory­
stycznej (Winogradów, M. Kogan, 
Jegorow) są — jak obecnie ustalono 
— starymi agentami wywiadu an­
gielskiego, służą mu od dawna, wy­
konując jego najbardziej zbrodnicze 
i nikczemne polecenia.

Prowodyrzy USA oraz ich „młodsi 
partnerzy" angielscy wiedzą, że nie-

Organy bezpieczeństwa państwo­
wego nie wykryły na czas szkodni­
czej organizacji terrorystycznej 
wśród lekarzy. Tymczasem organy te

możliwe jest w drodze pokojowej niektórzy ludzie wyciągają wniosek, 
zdobycie panowania nad innymi na- I że obecnie usunięte już zostało nie- 
rodami. Przygotowując się gorącz-। bezpieczeństwo szkodnictwa, dywer- 
kowo do nowej wojny światowej, * sji, szpiegostwa, że prowodyrzy kapi- 
nasyłają oni usilnie na Zaplecze ■ talistycznego świata mogą zrezygno- i 
ZSRR i krajów demokracji ludowej wać ze swych prób uprawiania dzia- 
swoich agentów, usiłują zrealizować łalności dywersyjnej przeciwko 
to, co nie udało się hitlerowcom —' 
utworzyć w ZSRR swoją dywersyjną 
„piątą kolumnę". Wystarczy przy­
pomnieć o jawnym i cynicznym wy­
asygnowaniu przez rząd amerykański 
stu milionów dolarów na dywersyj­
ną działalność terrorystyczną i szpie­
gowską w krajach obozu socjalistycz­
nego, nie mówiąc już o tym, że na 
ten cel wydaje się potajemną drogą 
setki milionów dolarów amerykań­
skich i angielskich.

Ludzie radzieccy nie powinni ani 
na chwilę zapominać o konieczności 
jak największego wrzmagania czuj­
ności, muszą stale bacznie śledzić 
wszystkie knowania podżegaczy wo­
jennych i ich agentów, wzmacniać 
nieustannie siły zbrojne i organy 
wywiadu naszego państwa.

Towarzysz Stalin niejednokrotnie 
ostrzegał, że nasze sukcesy mają ró­
wnież swą mniej jasną stronę, że 
■wytwarzają one u wielu naszych pra- 
cowmików nastroje błogostanu i sa- 
mouspokojenia. Nastroje takie nie 
zostały jeszcze bynajmniej przezwy-

powinny być szczególnie czujne, po­
nieważ historia zna już przykłady, 
kiedy pod maską lekarzy działali 
nikczemni mordercy i zdrajcy ojczy­
zny w rodzaju „lekarzy" Lewina i 
Pletniewa, którzy na polecenie wro­
gów Związku Radzieckiego uśmier­
cili przez umyślne stosowanie nie­
właściwych metod leczenia wielkiego 
pisarza rosyjskiego A. M. Gorkiego 
oraz wybitnych działaczy państwa 
radzieckiego W. W. Kujbyszewa i W. 
R. Menżyńskiego.

Nie stanęli na wysokości swych za­
dań kierownicy Ministerstwa Zdro­
wia ZSRR. Przeoczyli oni szkodniczą 
działalność terrorystyczną nikczem­
nych zwyrodnialców, którzy zaprze­
dali się wrogom Związku Radziec­
kiego.

Zdemaskowanie bandy lekarzy- 
trucicieli stanowi druzgocący cios 
dla amerykańsko-angielskich podże­
gaczy wojennych. Ujęta została i u- 
nieszkodliwiona ich agentura. Cały 
świat ujrzał znów prawdziwe obli- 

|cze właścicieli niewolników-ludobój-
z°~ ców z USA i Anglii.
zn_ Naród radziecki z gniewem 1 

- 1 piętnuje zbrodniczą 
bandę morderców i ich moco­
dawców zagranicznych, zmiażdży 
on jak ohydnego gada nikczem­
nych najmitów, którzy sprzedali 
się za dolary i funty szterlingi. Co 
się tyczy inspiratorów tych najmi- 
tów-morderców, to mogą oni być 
przekonani, że nie minie ich kara, 
że sprawiedliwość znajdzie sobie 
drogę do nich, by powiedzieć im

ZSRR.
Ale myśleć i rozumować w ten 

sposób mogą tylko prawicowi opor- 
tuniści, ludzie stojący na antymar- 
ksistowskim stanowisku „wygasania" 
walki klasowej. Nie rozumieją oni, 
albo nie mogą zrozumieć, że nasze 
sukcesy prowadzą nie do wygasania, 
lecz do zaostrzenia się walki, że im 
pomyślniej będziemy szli naprzód, 
tym ostrzejsza będzie walka wrogów 
ludu, skazanych na zagładę, dopro­
wadzonych do stanu desperacji.

Tak uczy nieśmiertelny Lenin, 
uczy Towarzysz Stalin.

W ZSRR klasy wyzyskujące 
stały od dawna rozgromione i 
kwidowane, ale utrzymały się jeszcze I oburzeniem 
przeżytki ideologii burżuazyjnej,! 
przeżytki psychologii i moralności 
prywatnego posiadacza, utrzymali się 
nosiciele burżuazyjnych poglądów i 
burżuazyjnej moralności — żywi lu­
dzie, ukryci wrogowie naszego na­
rodu. Właśnie ci ukryci wrogowie,! 
popierani przez świat imperialistycz­
ny, będą nam szkodzili również na­
dal. I

Wszystko to zobowiązuje ludzi ra- swe” ważkie słowo.”
Wszystko to jest oczywiście słu­

szne. Ale słuszne jest również to, 
że prócz tych wrogów mamy jeszcze 
jednego wroga — gapiostwo naszych 
ludzi. Nie ulega wątpliwości, że do­
póki jest u nas gapiostwo — pozo­
stanie również szkodnictwo. A zatem

tak

piów. Właśnie to gapiostwo naszych 
ludzi stanowi podatny grunt dla _ ___________
zbrodniczego szkodnictwa. dzieckich do jak największego wzma- i

W ZSRR panują niepodzielnie sto- gania czujności rewolucyjnej, do ba- i 
sunki socjalistyczne. Naród radziec- cznego śledzenia knowań wroga.' 
ki odniósł bezprzykładne w dziejach Fakt, że grupa nikczemnych zwyrod- 
zwycięstwo w wielkiej wojnie naro-: nialców spośród „ludzi nauki" mo- 
dowej .W niebywale krótkim termi- gła przez pewien czas działać bez- 
nie zlikwidowano ciężkie następstwa karnie, wskazuje, że niektóre nasze ____ _____ „ —
wojny. Mamy sukcesy na wszystkich I organy radzieckie i ich kierownicy dla zHkw:dowanTa^7k^nictwa,Łtrze^ 
odcinkach budownictwa gospodar- zatracili czujność, zarazili się gapio- , ba oołożrć kres gapiostwu w naszveh 
czego i kulturalnego. Z faktów tych1 stwem. I szeregach. w uaszyv«
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Utrapieniem ma­
tek są butelki do 
mleka dla niemo­
wląt, bowiem te 
które znajdują się 
w sprzedaży są 
nietrwałe, gdyż po 
wlaniu gorącego 
płynu zaraz pę­
kają.

Ostatnio ukaza­
ły się w bydgo­
skim „Pe-De-Te“ 
doskonałe butelki

te szkła ogniotrwałego. Cóż jednak, 
kiedy mają jedną wielką wadę. Po- 
działka na gramy jest bardzo mało 
widoczna, a po pierwszym jej umy­
ciu znika zupełnie. Podziałka ta jest 
jednak równoznacznie ważną jak 
sama butelka. Niemowlęciu bowiem 
nie dajemy pokarmu tak „na oko" 
tylko ściśle według przysługującej 
mu normy. Czyżby pracownicy za­
kładów produkujących butelki nigdy 
nie posiadali własnych dzieci, że o 
tym nie wiedzą? (Dan)

Dobry zwyczaj

PDT i sklepy MHD dobrze zaopatrzone 

w odzież i konfekcje zimowo 
Coraz większy ruch w sklepach tekstylnych

Płaszcze na watolinie, jesionki, kurtki męskie, swetry, szaliki, ko­
szule, krawaty, suknie damskie wełniane w różnych kolorach i odcie­
niach, zachęcają wyglądem i fasonami do kupna.

Dobre zaopatrzenie PDT w zimo­
we artykuły odzieżowe dla dorosłych 
i dzieci wzbudziło duże zaintereso­
wanie różnorodnością towarów 
wśród kupujących. Wielki wybór 
płaszczy, ubrań, kolorowych szali­
ków męskich w różnych cenach cie­
szy się dużym powodzeniem wśród 
bydgoskiego świata pracy. Szczegól­
nie rozchwytywane są szaliki w ce­
nie 19,80 zł. Płaszcze futrzane, dzie­
cięce, śpiwory na watolinie oraz 
ciepła bielizna męska i dziecięca, 
jak również duży wybór obuwia po­
pularnego i luksusowego zdobywa 
sobie licznych klientów.

Doskonale zaopatrzone są sklepy 
MHD, które w styczniu przygotowa­
ły zwiększoną ilość odzieży i galan­
terii odzieżowej.

Ceny gotowej konfekcji uległy mi­
nimalnej zmianie. Nic więc dziw­
nego, że świat pracy zaopatruje się 
chętnie w różnego rodzaju wełny, 
tak nieodzowne w porze zimowej.

Obficie zaopatrzone są także skle­
py z obuwiem. Największy wybór 
obuwia posiada sklep MHD przy PI. 
Wolności. Można tu kupić nie tylko 
obuwie dziecięce, damskie i męskie, 
ale także długie śniegowce dziecię­
ce oraz damskie tzw. buty gumowe 
w kolorach czarnym i brązowym.

Wyjaśniamy
Ile płacimy

Wszyscy korzystamy z usług fryz­
jerskich pisze nasz czytelnik Adam 
B. z ulicy Jodłowej. Interesuje więc 
mnie,' a sądzę, że i wszystkich od- 

i zakłady fryzjerskie

W pierwszych dniach po wejściu 
w życie uchwały Rządu o zniesieniu _ ,
zaopatrzenia bonowego i regulacji cen Pędzających ____ . _ _
można było zauważyć tu i ówdzie ja)< kształtują się ceny za usługi po 
tendencję do kupowania tylko żyw- i oprowadzeniu w życie uchwały 
ności. Objaw ten jednak zanika. Co ■ • - •
raz liczniejsi konsumenci przekony- i 
wujący się o możności rozsądnego | 
planowego gospodarowania po znie- 1 tacn „„—„ _ __ ,.
sieniu starego systemu zaopatrzenia l porównaniu z cenami obowiązującymi do 
przeznaczają część budżetu miesięcz­
nego na kupno odzieży, obuwia i in­
nych przedmiotów codziennego użyt­
ku. Dlatego też coraz większy ruch 
w sklepach tekstylnych. (Ita).

Kursy samochodowe
Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­

dowej — Wydział Komunikacji Drogowej 
zawiadamia, że w myśl zarządzenia Mi- 
nistra Transportu Drogowego 1 Lotnicze­
go z dniem 2.II 1953 r. o godz. 18 roz- 
poczną się kursy' doszkalające dla perso­
nelu placówek dysponujących transpor­
tem samochodowym.

Zgłoszenia należy kierować: Polski 
Związek Motorowy Okręg Bydgoski 
Bydgoszcz, ul. 15 Grudnia 20a, do 28.1. 
1953 roku.

TRYBUNĄ

odkrył dwa groby
prehistoryczne pod Nakłem

W Dębowie koło Nakła odkopano ; na terenie miejscowej piaśnicy, wy- 
dwa groby skrzynkowe, pochodzące 
z epoki około czterystu lat przed na­
szą erą. Groby były obudowane pła­
skimi płytami komiennymi i zawie­
rały po trzy popielnice oraz dobrze 
zachowane naczynia przystawkowe. 
Groby te są śladem kultury ludności 
kaszubsko-pomorskiej, która w ten 
właśnie sposób chowała swych zmar­
łych. Z pierwotnych swych siedzib 
w okolicy jezior koszubskich podą­
żała ta ludność na południe w poszu­
kiwaniu lepszych ziem i bardziej 
sprzyjającego klimatu. Wędrówka 
prowadziła szlakiem ku Gopłu po­
przez pradolinę Noteci, jak wskazu­
ją liczne wykopaliska w pow. wy­
rzyskim.

Groby dębowskie mogą być frag­
mentem większego cmentarzyska. Od 
kopał je w styczniu br., mimo nie­
sprzyjającej zimowej pory kustosz 
Muzeum Pomorskiego w Toruniu 
mgr Zielonka. Otrzymawszy wiado­
mość o znaleziskach archeologicznych

Na bydgoskim 
dworcu autobuso- । 
wym PKS miesz-1 
czącym się przy ■ 
Placu Rewolucji 
Październikowej 
swego czasu po­
stawiono tablice 
mające za cel in­
formowanie pasa­
żerów w jakim

kierunku który autobus odjeżdża. 
Pomysł bardzo dobry. Niedawno jed­
nak z niewiadomych przyczyn tabli­
ce pousuwano pod ścianę, gdzie sto­
ją w nieładzie.

Ponieważ zwyczaj informowania 
przy pomocy tablic był dobry i prak­
tyczny, należałoby go ponownie 
wprowadzić i to na stałe. ’ (Mięt)

Będę gospodarowała planowo

ruszył tam natychmiast, by zabez­
pieczyć te zabytki. Dalsze prace bę­
dą prawdopodobnie prowadzone na 
wiosnę.

Nie sposób oczywiście przewidzieć 
ich wyniku, dziś już jednak można 
stwierdzić, że nauka będzie zawdzię­
czała odkrycie cmentarzyska w Dę- 
bowie tym ludziom, którzy donieśli 
mgr Zielonce o znalezieniu zabyt­
ków. Dróżnik Stanisław Maizon na­
trafił na skorupy naczyń przy kopa­
niu żwiru (groby leżały tylko 45 cm 
pod powierzchnią ziemi), rolnik Sta­
nisław Napieralski napisał o znale­
zisku. List jego świadczy o zrozumie­
niu wagi odkrycia. List Napieral- 
skiego jest nie tylko zwykłą infor­
macją, posiada on swą głęboką wy­
mowę. Obywatelski postępek Maizo- 
na i Napieralskiego należy podnieść 
z całym uznaniem. Może on dopro­
wadzić do szczególnie ciekawych od­
kryć. Dębowo, mała wioska pow. 
wyrzyskiego stanie się wówczas rów­
nie znana jak nadgoplańskie Lach- 
mirowice, o których wie już dziś ca­
ła Polska. (Z. Ł.)

Rządu z dnia 3 bm.
Wyjaśniamy-
Przeciętnie opłata za usługi w punk­

tach fryzjerskich wzrosła o 20 proc, w 

dnia 3 stycznia. __
W lokalach III kat. za golenie płaci­

liśmy dotychczas 1,15 zł obecnie- zaś 1,30 
zł Za strzyżenie włosów płaciliśmy 2,00 
zł, obecnie 2.40 zł. Za czesanie włosów 
dawniej płaciliśmy 0,30 zł, obecnie 0,35 
zł. Za mycie głowy bez suszenia w lo­
kalach wszystkich kategorii płaciliśmy 
2,40 zł, obecnie 2,90 zł, a więc tylko o 
0,50 zł więcej. W zak'adach II kategorii 
strzyżenie włosów kosztowało 2,40, a 
obecnie 2,90. Za farbowanie wąsow męfc-, 
czyżni płacili we wszystkich punktach 
fryzjerskich 5 zł, a obecnie 6,- — zł. Pro­
porcjonalnie wzrosły opłaty za usługi w 
zakładach kat. I i II. ,

Podobnie ceny wzrosły za fryzjerskie 
usługi damskie.

W lokalach III kat. opłata za ondu­
lację żelazkową wynosiła 3,80 zł, a obec­
nie 4,35 zł. Ondulacja trwała kosztowała 
według cen sprzed 3 stycznia 19 zł, obec­
nie zaś 21.85 zł. Za mycie włosów przed 
wyjściem uchwały płaciliśmy 4,00 zł, 
obecnie 4,60 zł. , . ,

W zakładach I kat. za czesanie płact 
się 7,20 zł. Za manicure z lakiem płaci­
ło się 5,— zł, obecnie 5,75. Lakowanie 
paznokci kosztowało 3,00 zł, obecnie 3.45. 
Za farbowanie brwi i rzęs płaciło się do­
tychczas 4,00 zł, obecna cena wynosi 4,90 
złotych.

e> KOMUNIKATY ^1
♦ ZS Gwardia Bydgoszcz. Dziś o gods. 

19.00 w Sekretariacie przy ul. Zamojskie­
go 16 zebranie sekcji żeglarskiej.

* ZS Spójnia Bydgoszcz. Dziś o godz. 
18 00 w lokalu Rady Okręgowej przy ul. 
3 Września nr 16, roczne zebranie sekcji 
piłki nożnej.

* Koło Sportowe 
Poczcie w Bydgoszczy, 
bm. o godz. 
cze Kola na 
Wieś nr 3.

* ZS Stal 
odbędzie się ------------ ------
ków sekcji wioślarskiej w lokalu klubo­
wym przy ul. Floriana 6.

ZS Kolejarz przy 
_________ W czwartek, 18 

18?00 zebranie sprawozdaw- 
Przystani przy ul. Babia

Bydgoszcz. Dziś o godz. 20 
zebranie wszystkich czlon-

Koncerty symfoniczne
dla abonamenty „B“ i „C“

Program najbliższych koncertów 
Państwowej Filharmonii Pomorskiej 
przyniesie utwory trzech słynnych 
kompozytorów epoki romantyzmu: 
IV Symfonię Schumanna, uwerturę 
do op. „Sprzedana narzeczona" 
Smetany oraz koncert fortepianowy 
a-moll Griega. Wykonawcą koncertu 
Griega będzie Lucjan Galon. Kon­
cert poprowadzi Roman Mackiewicz.

Pierwszy koncert odbędzie się w 
czwartek, 15. I. 53 o godz. 19 w Po­
morskim Domu Sztuki dla abona­
mentu C, drugi — w piątek 16. I. o 
godz. 19,30 w P. Teatrze Ziemi Po­
morskiej dla abonamentu B.

Niedawno czytałam na łamach 
Waszego pisma wypowiedzi członkiń 
Ligi Kobiet na temat uchwały Rzą­
du z dnia 3 stycznia. Pragnęłabym 
więc i ja swój głos do nich dołączyć.

Jestem zwyczajną gospodynią do­
mową. Mąż mój pracuje jako ro­
botnik w Miejskim Przedsiębior­
stwie Remontowo-Budowlanym.

Początkowo obawiałam się, że zaro­
bek męża nie starczy na utrzymanie 
4-osobowej rodziny- Postanowiłam 
jednak dokładnie obliczyć sobie ile 
będę potrzebowała na życie i ile po­
zostanie mi na zakupy potrzebnej 
garderoby i innych przedmiotów. 
Gdy to zrobiłam z ołówkiem w rę­
ku, wówczas przekonałam się, że 
na wyżywienie będę musiała prze­
znaczyć połowę pensji, drugą zaś 
będę mogła zużyć na inne cele. Po­
stanowiłam odtąd gospodarować 
według ustalonego każdego miesią­
ca planu.

Bardzo ważnym dla mnie i sądzę, 
że dla wszystkich kobiet pracują­
cych i niepracujących zawodowo 
jest zniesienie systemu bonowego.

Przede wszystkim zniknęło codzien­
ne nużące wystawanie w kolejkach. 
Zabierało nam ono dużo kosztowne­
go czasu, nie zawsze też człowiek 
mógł być pewny rezultatów długie­
go czekania.

Teraz mogę się lepiej za­
jąć swoim domowym gospodar­
stwem, dziećmi i pracą społeczną.

Ponadto dużym ułatwieniem dla 
nas jest duży wybór rozmaitych to­
warów. Częstokroć w okresie bo­
nowego zaopatrzenia musiałam pła­
cić wysokie ceny na wolnym 
rynku, chcąc nabyć masło, jakie­
kolwiek mięso, mąkę czy inne to­
wary. Obecnie zaś mogę te same 
produkty nabyć bez kolejki w każ­
dej ilości po ustalonej przez Pań­
stwo cenie w sklepach spółdziel­
czych czy państwowych.

Uchwała rządu zapewnia każde­
mu człowiekowi możność zaspoko­
jenia swoich potrzeb. Dlatego też 
uważam, że należy wytłumaczyć jej 
znaczenie tym, którzy tego jeszcze 
nie zrozumieli.

J. Ziomkowska
Bydgoszcz, ul. Solna 12, bl. 1

CTEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
środa: Stary kawaler 

(godz. 19).
Czwartek: Stary kawa­

ler (godz. 19).

^KONCERTY
Pom. DOm Sztuki: W 

czwartek koncert Filhar­
monii Pomorskiej pod 
dyr. R. Mackiewicza, Lu­
cjan Galon — solista. Wa­
żne abonenty „C".

CM? KINA
Pomorzanin: Fanfan Tu 

lipan (15.45, 18 1 20.15).
Polonia: Chłopcy na po­

zycji (17 1 19).
Orzeł: Samotny żagiel 

(17 i 19).
Wolność: Gęsiarek Ma­

tyi (15.30, 18 i 20.30).
Gryf: Ditta (16, 18 i 20).
Bałtyk: Zaręczyny Ko- 

rynny Schmidt (17 i 19).

Mir: Dusze czarnych 
(19).

Rozmaitości: Mistrz nar 
ctarski. Noc noworoczna. 
Kim zostanę (od godz. 
15—23).

Fotoplastikon: Arizona 
1 Brazylia (godz. 14—21).

© D¥2(/R¥
Dyżur nocny w godz. od 

22 do 8: apteka nr 16. Ul 
Dworcowa 42 (tel 24-66) 
oraz anteka nr 12. ul. 
Grunwaldzka 37 (telefon 
34-31).

J&WYSTAW
Pomorski Dom Sztuki: 

Obrazy Stanisława Kamo- 
ckiego (codz. godz 10—13 
I 15—19. w niedziele godz. 
10—17).

Muzeum Im. Wyczół­
kowskiego: Zbiory stałe 
(codz. godz. 10—18. w śro 
dy godz. 12—19. w nie­
dziele godz 10—14).

Biblioteka Miejska (PI 
Boh. Stalingradu nr 24) 
otwarta codziennie (oprócz

niedziel t świąt) w godŁ 
od 10.30 do 13 oraz po po­
łudniu (oprócz środy) od 
godz. 16 do 20.

RADIO
PROGRAM LOKALNY 

BYDGOSZCZ — TORUŃ 
środa, 14 stycznia

6.20 Poranny dzienni­
czek radiowy. 14.30 Kon­
cert rozrywkowy w wyk. 
ork. Rózgi. Bydg. pod 
dyr. A. Rezlera i W. Paw 
łowskiego. 16.20 Bydgoski 
dziennik radiowy, 16.30 
Melodie z operetek Imre 
Kalmana, 16.55 Wszechni­
ca Radiowa, 17.30 Melodie 
Edwarda Griega w ukła­
dzie Urbacha, 17.40 Audy­
cja młodzieżowa pt. „Hlp 
cio Mlkrofonek w tere­
nie", 17.50 Audycja z cy­
klu „Młode kadry literac­
kie Pomorza". 18.10 Melo­
die do tańca gra zespół 
Braci Łopatowskich, 18.45 
Utwory z cyklu „Roczni­
ki Pielgrzymstwa" Fr. Li­
szta — gra Lucjan Galon.

W ślad za I c/.njm wielkimi wygranymi w III/5 

wielka 20.000 zł (12149
wygrana na los nr, 8262 w IV/5

Najwyższy czas nabyć los w kolekturze „ORBIS” Bydgoszcz, Al. 1 Maja 14 Tel. 32-64

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TECHNIKÓW 1 INŻYNIERÓW INSTALATORÓW 
WODNO - KANALIZACYJNYCH i CENTRALNEGO 
OGRZEWANIA zatrudni Gdańskie Zjednoczenie 
Instalacji Przemysł., Zarzad Budowlano-Montażo­
wy nr 2 Bydgoszcz, ul. Szubińska 3. (12150

SPRZĄTACZKA do czyszczenia biura potrzebna. 
Adres wskaże IKP Bydgoszcz. (12148k

• SPRZEDAŻ

SAMOCHÓD osobowy O- 
(P. 4.) na chodzie

Przedam. Bydg Wełnią 
*y Rynek 1-3. (12236g

SPRZEDAM lub zamienię 
00 NSU dolno zaworową 
ia SHL. Bydgoszcz, No 
va 2-1. (12242g
tADlO marki „Saba" 
Przedam. Bydgoszcz ul 
Nowodworska 55 m 6 

(12247

^apiei oiaiv ^azet ro? 
hat kl vn sn B m cm.

E-1V-11019

|| ZAMIANY

POKÓJ osobne wejście 
zamienię na pokój kuch­
nią lub pokój używaniem 
kuchni. Oferty IKP Byd­
goszcz „12244". (12244g

3 POKOJE kuchnią cen­
trum Grudziądza zamie­
nię na 2—1 pokój kuch­
nią Bydgoszczy. Oferty 
IKP Bydgoszcz „12248".

(12248 

Fl Hflui<A II
TRZYMIESIĘCZNE nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości Łódź, 

1 — skrytka 163 (11806k

KORESPONDENCYJNIE! 
Nowoczesna księgowość, 
stenografia, maszynopisa­
nie, angielski. Łódź 
skrzynka 57. (3379

I! ‘■°*1*1 II
T. KAROLKO Jest poszu­
kiwany. Wiadomość kie­
rować na adres: Andrzej 
Pasiuta. Szczecin, al. Woj 
ska Polskiego 42-7. (0470

OSTRZEGAM Kowalską 
Czesławę, zam. Bydgo­
szczy przed obrażaniem 
mojej rodziny w przeciw­
nym razie sprawę oddam 
do sądu. Kowalski Fran­
ciszek. Bydgoszcz, ul. Ga­
lowa nr 30. (12234g

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową, odcinek ankie­
towy, legitymacje nauczy­
cielską i akademicką 
UMK na nazwisko Pa- 
włoska Bogumiła. (12237g

2'ń TONOWY wóz ogu- 
mowąny wypożyczę. A 
dres wskaże IKP Byd­
goszcz. (12239g

Dnia 11 stycznia 1953 r. zmarła w Gdańsku 
zaopatrzona Sakramentami św. moja najdroższa 
żona, nasza najtroskliwsza matka, babcia, sio­
stra, bratowa, szwagierka i ciocia śp.

Barbara Maria Lewandowska
z domu Pawlak — przeżywszy lat 47.

Msza św. żałobna odbędzie się w czwartek 
dnia 15. I. br. o godz. 10.00 w kościele parafial­
nym w Mątwach, po czym eksportacja zwłok na 
miejscowy cmentarz.

O czym zawiadamiają w ciężkim smutku po- 
gążeni

MĄ2, DZIECI, WNUCZEK I RODZINA 
Mątwy, Gdańsk. Warszawa. (12253

SZUKAM domu z rolą 
1—2 ha lub nieczynnego 
ogrodnictwa na hodowlę 
drobiu względnie założę 
spółkę z właścicielem — 
mam drób, gotówkę — fa 
chowiec. Oferty IKP Byd 
gOSZCZ „12249". (12249

|| POSADY WOLNE ||

POTRZEBNA przychodzą­
ca pomoc domowa. AI. 1 
Maja 90 m. 1. (12301

GOSPODYNIĘ kochającą 
dzieci na gospodarstwo 
poszukuję. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (12141k

STARSZA samodzielna go 
sposia potrzebna na wy­
jazd do Aleksandrowa 
Zgłoszenia Gródecka, ul. 
Dworcowa 48-2c. (12225g

OSOBA starsza jako go­
spodyni domowa potrzeb­
na. Dr. Kochmański. Al. 
1 Maja 52-3. (12302

NA PLEBANIĘ wiejską 
potrzebna zaraz uczciwa 
osoba do samodzielnych 
prac domu 1 małym gos­
podarstwie. Oferty IKP 
Bydgoszcz „12243". (12243g

llllllililllllllllllllllllN
Prenumerala 
czasopism — 

dowodem 
kolturv ’ 

lllllllllllllillllllllllilllllllllllllllillil

II... ZOUBT II
ZAGUBIONO kartę mel­
dunkową nr F XXIII 
45/907, odcinek ankietowy 
do odbioru dowodu oso­
bistego, legitymację Związ 
ku Zawodowego na naz­
wisko Maria Angowska. 
Toruń, Kopernika 35. Ucz­
ciwego znalazcę wyna­
grodzę. (8978

ZGUBIONO teczkę skó 
rżana na trasie Plac Zje­
dnoczenia — Dworcowa — 
Dworzec. Oddać proszę za 
wynagrodzeniem Spóldz. 
Pracy „Proletariat". Byd­
goszcz, ul. Dworcowa 62 
na nazwisko Koszuba 
Henryk. (12235

ZGUBIONO przepustkę 
stała, leg. służbową Zakl. 
Wytw., kartę meldunkową 
Szamocka Monika Byd­
goszcz. (12250

ZGUBIONO kartę mel­
dunkową. tymczasowe za­
świadczenie narodowości 
polskiej, legitymacje służ 
bową. przepustkę na te­
ren fabryczny, prawo Jaz 
dy m 1 IV kat. Michna 
Ernest Bydgoszcz. (12245

ZGUBIONO kartę mel 
dunkowa na nazwisko 
Frankowski Mieczysław. 
Bydgoszcz, Pomorska 88, 
blok E 2-5. (12246

|| KUPNO ||

PIANINA, fortepiany ku- 
kuje. sprzedaje Cichon. 
Grunwaldzka 109. tel. 37-7? 

(12307g

TANKI do wywołania fil­
mów z uzbrojeniem lub 
bez, wywoływacz Final 
kupię. Elbląg, ul. Robot 
nicza 177 „Foto-Ryś".

((12311k

HUM O R m 
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— To Jest najciekawsza klatka piersiowa, jaką 
kiedykolwiek widziałem

J j0K0JU poszukują)
POSZUKUJĘ pustego po­
koju — wszelkie koszty 
zwrócę. Muszyński, Śnia­
deckich 11 (Piekarnia).

(12241g

INŻYNIER samotny po­
szukuje pokoju. Oferty 
kierować do IKP Byd­
goszcz „12310", (12310k

HEDaKCJA l AUMlNlSThAL-J A W oYDUOSZCZi 
Czerwone., Armii 20 Centrale telefoniczna: 33-41 I 33-42 
Dział og>ószeń w Bvdgoszczv Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami) Teł 24-29 Konto PKO iKP nr VI-140

| REDAGUJE KOLEGIUM - WYDAWCA 1 DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA. ŚNIADECKICH If

; ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899

OGŁOSZENIA UHUBNl pc l.ot <.a słowu Ogłoszeni, 
milimetr.: w tekście 10.50 za tekstem 4.50, nekrologi 1 zl 
za 1 mm Ogłoszenia w spedalne) rubrvee 30 z) za i wiersz 
2-łamowv (za tekstem) w niedziele I *wieta w/, dmfe!
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Gospodarka zespołowa stoi wyżej Krupp znów na widowni (2)

o& ©©spodarki indywidualne!
Jasne wnioski wypływają z podziału dochodu w spółdzielniach produkcyjnych

Walne zebrania sprawozdawczo-wyborcze w spółdzielniach produk­
cyjnych, na których spółdzielcy podsumowują i oceniają całoroczne wy­
niki swej zespołowej pracy oraz dzielą się dochodem, odbywają się przy 
wielkim zainteresowaniu rzeszy członków spółdzielni oraz mało i śred­
niorolnych chłopów z okolicznych wsi. Mają one wielkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju spółdzielni, dla ich umocnienia organizacyjnego, zwięk­
szenia dyscypliny pracy, przezwyciężenia istniejących trudności i niedo­
ciągnięć, dla dalszego szybkiego rozwoju gospodarki zespołowej.
Podsumowanie i analiza dotych­

czasowych wyników, wykazujące w 
większości spółdzielni poważny 
wzrost zespołowego majątku, wzrost 
dochodów spółdzielni i dochodu ro­
dzin spółdzielców umacniają człon­
ków spółdzielni w przekonaniu o słu­
szności obranej drogi, pogłębiają ich 
świadomość jako członków zespołu.

Chłopom indywidualnym zebrania 
sprawozdawcze wykazują wszech­
stronną wyższość gospodarki zespo­
łowej nad indywidualną, ukazują ol­
brzymie korzyści, jakie niesie wsi 
gospodarka zespołowa, pozwalają 
gruntownie wyjaśnić wiele wątpli­
wości i niejasności, dają mocne ar­
gumenty przeciwko propagandzie 
kułackiej, skłaniają coraz liczniej­
szych chłopów do organizowania u 
siebie gospodarstw zespołowych.

O 60 PROC. WYŻSZE plony niz 
U CHŁOPÓW INDYWIDUALNYCH

Prawie trzykrotnie w porównaniu 
z r. 1951 wzrósł niepodzielny mają­
tek spółdzielni produkcyjnej w Sta- 
wnicy pow. Kętrzyn. Wpłynęły na 
to przede wszystkim wysokie plony 
zbóż i roślin okopowych. Dzięki 
starannej uprawie, pielęgnacji i ra­
cjonalnemu stosowaniu nawozów 
sztucznych spółdzielnia uzyskała 
przeciętnie o 60 proc, wyższe plony 
od tych, jakie uzyskali chłopi oko­
liczni gospodarujący indywidualnie. 
Szczególnie wysokie były zbiory bu­
raka pastewnego wynoszące prze­
ciętnie 1246 q z ha.

Zapłata za dniówkę obrachunkową 
w spółdzielni Stawnica wyniosła — 
12 kg żyta, 2,5 kg pszenicy, 2,5 kg 

Z życia poborowych

Pomocnik d-cy plutonu mat Smoleń uczy poborowych właściwej żoł­
nierskiej postawy. (Foto — CAF)

owsa, 0,5 kg jęczmienia oraz 20 zł 
gotówką. Jedna z rodzin — Sucha- 
rzewscy, z której pracują w bryga­
dzie polowej 2 osoby, za 463 dniówki 
obrachunkowe otrzymała ponad 55,5 
q żyta, 11,5 q pszenicy, 2,3 q jęczmie­
nia, 11,5 q owsa i 9.260 zł gotówką.

HODOWLA PODSTAWĄ DOCHODU 
SPÓŁDZIELCÓW Z LASOTEK 
Spółdzielcy z Lasotek w pow. Le­

szno, woj. poznańskie, gospodarują­
cy na 206 ha ziemi zawdzięczają 
swój wysoki dochód przede wszyst­
kim hodowli. Ilość bydła spółdziel­
czego wzrosła w r. ub. do 42 sztuk. 
Zwiększyła się również przeciętna 
wydajność mleka od krowy i wynosi 
obecnie po 3 tys. litrów rocznie. Po­
ważnie wzrosła również hodowla 
trzody chlewnej. Spółdzielnia w La­
sotkach sprzedała w r. ub. 68 tucz­
ników, przekraczając prawie o 50 
proc, plan dostaw żywca. Dzięki roz­
wijaniu hodowli czysty dochód spół­
dzielców już po spłaceniu 123 tys. zł 
kredytów krótko- i średniotermino­
wych oraz po odliczeniu zapłaty za 
usługi i wyznaczeniu funduszów 
przewidzianych w statucie, wyniósł 
143 tys. zł. Na jedną dniówkę wy- 
padło — 11,51 zł w gotówce oraz 3,24 
kg żyta, 2,75 kg pszenicy, 0,74 kg 
jęczmienia, 4,37 kg ziemniaków i 3,26 
kg buraków pastewnych.

Jak podkreślano na zebraniu — 
gdyby spółdzielnia przy rozbudowie 
gospodarki lepiej wykorzystała 
istniejące jeszcze własne rezerwy 
produkcyjne, zamiast zaciągać tak 
duże kredyty — wartość dniówki 
byłaby prawie 2 razy większa.

...Ojciec mój (mowa o Gustawie 
von Halbach und Bohlen, który do­
piero następnie przybrał nazwisko 
żony — Krupp, przyp. Red.) był rad­
cą legacyjnym w Waszyngtonie. Po­
tem przeniesiono go na to samo sta­
nowisko przy Watykanie, gdzie na 
wiosnę 1906 r. wpadł w złotą klatkę, 
żeniąc się z moją matką. Jego ojciec 
a mój dziadek — Halbach urodził 
się w Filadelfii jako naturalizowany 
Amerykanin. Moja babka Halbach 
nosiła panieńskie nazwisko Bohlen, 
będąc córką znanego amerykańskie­
go generała Henri Bohlena. Z tej a- 
merykańskiej rodziny pochodzi także 
mój źyjący kuzyn Charles Bchlen, 
który od czasów szkolnych nosi 
przezwisko „Chip". Chip pracuje w 
amerykańskim ministerstwie spraw 
zagranicznych, Departamencie Sta­
nu, gdzie uchodzi za specjalistę od 
zagadnień Związku Radzieckiego. 
Gdy był współpracownikiem Roose- 
velta, wykorzystywał każdą okazję, 
aby podważyć uczucia przyjaźni, ja­
kie prezydent żywił do ZSRR. Miał 
on bardzo silnie wyrobione poczucie 
więzi rodzinnej i wydaje mi się, że 
podczas ostatniej wojny byłby rów­
nie dobrym urzędnikiem naszego (tj. 
hitlerowskiego — przyp. Red.) mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Od 
lat nie krył się wcale ze swą niena­
wiścią do „Wschodu", za co osobi­
ście byłem mu bardzo wdzięczny — 
odpowiadało to w pełni polityce 
Kruppów. '

Mam wrażenie, że krótki przegląd 
mego drzewa genealogicznego wy­
tłumaczy wiele rzeczy, które tak 
niejasne wydawały się bezpośrednio 
po zakończeniu wojny. Ojciec mój, 
Gustaw Krupp von Halbach und 
Bohlen, został aresztowany wraz z 
Marszałkiem Rzeszy (mowa o Goe- 
ringu — przyp. Red.) i kilkoma in­
nymi kierowniczymi osobistościami. 
Sprawa jego wyglądała bardzo kiep­
sko. Przyjacielskim stosunkom i ści­
słej współpracy z Hitlerem i jego 
ludźmi trudno było zaprzeczać, gdyż 
były na to pisemne dowody. W swo­
jej mowie wygłoszonej 1 maja 1936 r. 
do robotników w Essen ojciec po­
wiedział m. in.: „Nigdy nie zapom­
nimy, jak dalece jesteśmy dłużnika­
mi. Fuehrer stworzył nam warunki, 
które jeszcze przed paru laity wyda­
wały się nieosiągalnym ideałem". 
Nawiasem muszę stwierdzić, iż ojciec 
mój zawsze mówił o ideałach, kiedy 
miał na myśli nasze armaty i bilan­
se.

Jako kierownik gospodarki „o- 
bronnej" i „przodujący członek" SS 
(oczywiście z (określonymi skład­
kami) czynił on często prezenty kie­
rowniczym osobistościom Rzeszy (na 
okrągłą sumę 12 milionów RM), nie 
mówiąc już o 3 milionach RM posta­
wionych do dyspozycji NSDAP pod­
czas wyborów w 1933 r. Podarki na­
turalnie opłacały się. Nie mówię 
już o „złotej odznace partyjnej" 
(najwyższe odznaczenie hitlerowskie 
— przyp. Red.) mojego ojca, ale sa­
mo wprowadzenie „zasady wodzo­
stwa" w naszych przedsiębiorstwach 
było warte miliony marek. Dzięki 
temu, czując się panami we włas­
nym domu, mogliśmy znów robić z 
robotnikami co nam się podobało. 
Ale jak dalece prezenty te kalkulo­
wały się nam, przedstawiają najle­
piej cyfry naszych bilansów.

Dlatego też w 1945 r. po areszto­
waniu wydawało się, iż ojciec jest

Praca spółdzieców w Lasotkach 
bacznie obserwowana jest przez 
chłopów indywidualnych. W miarę, 
jak przekonują się, że są większe 
plony, szybciej rozwija się hodowla 
i wzrasta zamożność spółdzielców, 
zgłaszają się do zarządu spółdzielni 
z prośbą o przyjęcie ich na członków

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej im. K. Świerczewskiego w Ko­
sowie w woj. bydgoskim przygoto­
wują się do uroczystego zebrania, 
w czasie którego nastąpi podsumo­
wanie rocznych osiągnięć spółdziel­
ni, podział dochodu między człon­
ków oraz opracowanie wytycznych 
na rok następny. Pragnąc, aby dzień 
ten wypadł jak najuroczyściej miej­
scowe Koło ZMP zobowiązało się 
udekorować spółdzielczą świetlicę.

Na zdjęciu: Członkowie koła ZMP 
Leokadia Jaroszowa i Zdzisław Com 
ba dekorują świetlicę.

(Foto — CAF)

coraz nowi chłopi. I tak np. w r. 1950 
do spółdzielni zgłosiło się 4 nowych 
członków, w r. 1951 — 7 dalszych, a 
w r. ub. przystąpiła reszta mało i 
średniorolnych chłopów tej groma­
dy.

Wielu chłopów indywidualnych, 
przypatrując się życiu i pracy w 
spółdzielniach produkcyjnych, co­
raz skuteczniej przezwycięża różne 
nurtujące ich jeszcze wątpliwości 
i dochodząc do przekonania, że 
tylko w spółdzielniach produkcyj­
nych można dojść szybko do do­
brobytu zgłasza prośbę o przyjęcie 
w poczet członków spółdzielni.

Zwierajmy szeregi 
w walce o Pokój, 
o wykonanie Planu 6-!etniego |

na wojnach
pogrążony po szyję. Nie tylko zwy­
cięzcy, ale także większość Niemców 
traktowała nas jako najgorszych 
wrogów, zaliczając do największych 
przestępców w łństorii. Wtedy właś­
nie ojciec „zachorował". Wypuszczo­
ny z więzienia, przyjechał do matki 
do naszego wspaniałego majątku w 
Bliinbach pod Salzburgiem. Zmarł 
tutaj naturalną śmiercią dopiero w 
pięć lat po zakończeniu działań wo­
jennych w wieku blisko osiemdzie­
sięciu lat.

Zawsze dziwiłem się, dlaczego 
również ja nie zostałem zaliczony do 
„pierwszego garnituru" oskarżonych. 
Przez pewien czas czułem się nawet 
nieco pokrzywdzony tą zresztą zupeł­
nie niesłuszną degradacją. Gdy jed­
nak pomyślałem o mojej głowie — 
prędko wywietrzały mi z niej wszyst­
kie ambicje. W istocie bowiem, od 
1940 r., kiedy to siedemdziesięcio­
letni wówczas ojciec wycofał się z 
interesów, przekazując mi cały za­
rząd naszych zakładów, ja sam pro­
wadziłem nadal wielkie dzieło Krup­
pów...

Na początku okresu wznowienia 
zbrojeń w jednym tylko 1935 r. oj- 
ciej mój zarobił 57 milionów marek. 
Ja jednak już w pierwszym roku 
rządów podniosłem dochód roczny 
na 111 milionów. Wzrastał on z każ­
dym następnym rokiem. Rodzice by­
li zachwyceni zarówno moim sposo­
bem prowadzenia finny jak i wyka­
zanymi talentami politycznymi. Na­
turalnie całym potężnym autoryte­
tem naszych zakładów popierałem 
politykę wojenną. Osiągnięcia moje 
były tak duże, że ojciec — w poro­
zumieniu z matką — uczynił mnie 
jeszcze za życia w 1943 r. właścicie­
lem całego majątku.

Co oznaczał uzyskany przeze mnie 
spadek muszę uzmysłowić na paru 
cyfrach. Moja matka odziedziczyła w 
1902 r. majątek wartości 160 milio­
nów marek. Przed pierwszą wojną 
światową wzrósł on do 254 milionów. 
Kiedy zaś matka rozpoczęła po 
śmierci ojca starania o. zwrot ma­
jątku, powierzając prowadzenie in­
teresów amerykańskiemu adwokato­
wi George Davisowi z San Francis- 
ko, musiała być wymieniona wyso­
kość dochodzonej sumy. Davis po­
dał ją: wartość naszego majątku wy­
nosiła 508 milionów dolarów, tzn. 
więcej niż 2 miliardy marek. Wszy­
stko wypracowaliśmy podczas wojen, 
na wojnach i przygotowując nowe 
wojny... ■ (d. c. n.)

13-tom
Wielkiei Encyklopedii Radzieckiej

W Moskwie ukazał się 13 tom 
Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej. 
Tom zaczyna się od wyrazu „Gro­
za" i kończy się na wyrazie „De­
mos".

13 tom zawiera artykuły i materia­
ły omawiające najważniejsze wyda­
rzenia i daty w historii Rosji i brat­
nich narodów słowiańskich, historii 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego i 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Ponadto w tomie tym znajdujemy 
materiały dotyczące wszystkich naj­
ważniejszych ruchów czasów współ­
czesnych przeciwko faszyzmowi i 
wojnie, życiorysy i charakterystyki 
wybitnych osobistości, których praca 
i wynalazki przyczyniły się do roz­
woju ludzkości.

Przestała się śmiać. To było dla niej niespodzianką. Zna­
ła Ciszewskiego dobrze, bywał w ich mieszkaniu częstym 
gościem, wiedziała o tym, że darzy ją sympatią, którą mu 
zresztą odwzajemniała, nie sądziła jednak nigdy, iż ta sym­
patia opiera się na czymś znacznie trwalszym i mocniejszym.

— Chyba się mylisz, Ewo!
— Z pewnością nie! Rozmawiałam z nim wiele razy na 

twój temat i potrafiłam dojrzeć to, czego ty w ogóle nie 
spostrzegłaś. A szkoda, naprawdę szkoda...

Krystyna milczała. Jeszcze na dodatek to, jeszcze Ci­
szewski! Czy Ewa ma rację? Być może, że nie zwracałam 
na niego należytej uwagi, nigdy mi przez myśl nie przeszło, 
że w jego stosunku do mnie jest coś więcej, niż zwyczajna, 
koleżeńska życzliwość... Co by mi zresztą z tego przyszło, 
gdybym nawet wiedziała, że jest inaczej? Moje serce jest 
pełne Włodka, nie ma w nim miejsca dla nikogo innego.

Ale zrobiło się jej przykro. Stanowczo, za dużo się na 
mnie wali! Najpierw to spotkanie z Krzysztofem. Zabrakło 
mi sił, żeby postąpić tak, jak nakazuje mi sumienie, żeby 
pójść do najbliższego komisariatu i złożyć odpowiednie za­
meldowanie, albo żeby zwrócić się wprost do Ewy i powie­
dzieć jej, że tu, w Warszawie, zetknęłam się oko w oko 
z człowiekiem, o którym wiem, że jest mordercą jej męża! 
Jestem tchórzliwa i pozbawiona decyzji, chciałam to uczy­
nić, lecz cofnęłam się natychmiast po powzięciu tego posta­
nowienia, bo nie chcę wykopywać między sobą, a Włodkiem 
niemożliwej do przebycia przepaści, bo naiwnie wmawiam 
w siebie że o tamtych, dawno minionych sprawach, nie po­
winno się już mówić, bo usiłuję siebie przekonać, że Krzy­
sztofowi trzeba dać możliwość rehabilitacji, możliwość od­
kupienia winy, chociaż wiem, że nie zmaże jej niczym, że 
niczym jej nie przekreśli, że w żaden sposób nie naprawi 
krzywdy, którą komuś wyrządził! Jestem tchórzem, podłym 
tchórzem, pogardzam sobą, czuję do siebie odrazę! Nie mam 
prawa nie tylko rozmawiać z Ewą, lecz nie mam prawa pa­
trzeć jej w oczy! To, że tak postąpiłam, a nie inaczej, że

7= JERZY SZELIGA —

AKCJA HEI
—1881- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
stchórzyłam, że pozwoliłam spokojnie odejść Krzysztofowi, 
obarczyło mnie winą, której niczym nie przekreślę! Ewa ma 
rację: nie mogę dziwić się temu, że nie darzy ona sympatią 
Włodzimierza. Cóż jednak — nie wyrwie się z serca ziarna, 
które padło tam przed laty i zakiełkowało silnym, niemo­
żliwym do ugaszenia uczuciem. Gdybym wcześniej wiedziała, 
że jest tak, jak mówi Ewa, że to, co żywi do mnie Ciszewski 
jest miłością, prawdziwą, szczerą miłością — wiele spraw 
potoczyłoby się z pewnością inną koleją. Ale nie wiedziałam 
tego, bo nie chciałam wiedzieć, bo myśli moje i moje serce 
pełne były i pełne są Włodka, a dzisiaj za późno, aby cokol­
wiek zmienić... No, a Włodzimierz. Czy jest taki jakim 
chciałabym go widzieć? Czy...

— Słuchaj — dobiegł do niej głos Ewy — a gdzie się po- 
dziewa Jędrek?

Otrząsnęła się z niewesołych myśli.
— Jędrek? W szkole. A dlaczego pytasz?
Twarz Ewy nadal pozostała spokojna, bez wyrazu.
— Głupstwo! Mam do niego pewną drobną sprawę...
— Niedługo powinien wrócić. Wałkoni się strasznie, 

o wszystkim myśli, tylko nie o nauce!
Ewa postanowiła czekać. „Wystarczy mi jeden rzut oka, 

— myślała — aby przekonać się, czy moje podejrzenia były 
słuszne..."

Gdy jednak po kwadransie znalazła się w łazience — zro­
zumiała, że obejdzie się bez tego.

Na brzegu wanny wisiały spodnie Andrzeja z widnieją­
cą przy skórzanym pasku pustą pochwą od fińskiego noża.

Wróciła do pokoju i powiedziała do Krystyny:
— Postanowiłam poczekać na Jędrka!
Krystyna obojętnie skinęła głową. Było jej na sercu tak 

ciężko i źle, że nawet nie zainteresowała się tym, co też 
za sprawę może mieć Ewa do jej brata.

ROZDZIAŁ DWUNASTY
.1.

Nazajutrz gdy w godzinach popołudniowych inź. Ciszew­
ski odwiedził Górskich — zastał tam Włodzimierza Horo- 
deckiego.

Spotkali się po raz pierwszy, prezentacji dokonała Kry­
styna w zastępstwie ojca, który nie wrócił jeszcze z lecznicy. 
Horodecki silił się na uprzejmość, ale mimo to nie zrobił na 
Ciszewskim dodatniego wrażenia. „Typowy nierób"! — po­
myślał inżynier.

Siedzieli w stołowym i rozmawiali o włamaniu, jakiego 
dokonano u Ewy.

—; Zawsze mówiłam jej, że nie powinna mieszkania zo­
stawiać bez opieki! — gorączkowała się Krystyna — I tak 
szczęście, że ktoś ich spłoszył, bo z pewnością wszystko by 
jej wynieśli!

Ciszewski milczał. Obserwował ukradkiem Horodeckiego, 
po raz setny zadając sobie w duchu pytanie, czym przywią­
zał on tak do siebie Krystynę i co ona w nim widzi. Nie 
znając go jeszcze, rozmawiał o nim kiedyś z Ewą i teraz 
widział, że określiła go słusznie’ człowiek małowartościowy, 
człowiek dnia wczorajszego.

Rozmowa kulała. Wprawdzie Horodecki usiłował ją oży­
wić, rozpływając się w zachwytach nad profesorem Stan­
kiewiczem, lecz Ciszewski udawał, że tego nie spotrzega 
i przeskakiwał ciągle na inny temat. Dla Krystyny nie ule­
gało wątpliwości, że wzajemnie poczuli do siebie antypatię.


